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TRE Se. 


JA tiyiots Gonata Król Macedońfki 


rofkochawfzy fie w Berennice Kró- 
lewnie Egiptfkiey , ftarał fig żeby 
ją otrzymał za żonę y wyżnaczył 
dzień do obchodzenia żądanego z nią 
wefela. Ztąd początek tylu domo- 
wych y obcych niefzczęśliwości. 
Gwaltowna „miłość opanowała y 
Królewica Demetriufza fyna jego , 
y Bereanikę, co przezorny Antygon 
poftrzegłfzy pierwiey prawie, niże- 
li niedoświadczeni Amaci fami po- 
ftrzedz fig mogli. Zawiścią podże- 
gniony., fyna, który do tych czas 
był jedyną pociechą jego, y nadzie- 
ją Królewftwa, fkazał na wygnanie, 
przez co Macedonią całą zafmucił. 
"Tym czafem Alexander Król Epi- 


ną fobie Berennikę otrzymał inny; 
wpadl w Macedonią,zwyciężył w po- 
tyczce Antygona, y w T'eflalonice 
w więzieniu go ofadził, Pośpiefzył 
wygnaniec Demetriufz na odgłos 
niebeśpieczeńftwa Oyca, użył na wy- 
ratowanie go zdefperowanych fpo- 
fobow, a gdy mu fię na koniec uda- 
ło, przywrócić Oyca wolności, y 
‘Tronu, chciał znowu do fwego wy- 
gnania powrócić. Lecz Antygon 
zmiękczony tak wielkiemi dowoda- 
mi poflufzeńftwa, ufzanowania y 
miłości fynowfkiey , nie tylko De- 
metryufza po Oycowfku uścifkał, y 
przy fobie gb utrzymał, ale nad to 
uftąpił mu dobrowolnie Berennike , 
o którą fię fam tak uporczywie do- 
bijał. 


Zajada Hyftorycana tek z Tro: 
Pom: ale wigh/ua część ieft zmyślona. 
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ANTYGON „Krół Macedońfki. 

BERENNIKA Królewna Egipfka. ma- 
jąca być, żoną, Antygona. 

ISMENA Córka Antygona kochaiace 
Alexandra. 

ALEXANDER Krol Epiru kochaiący 
Berennike. i 
DEME TRIUSZ, Syn Antygona kocha- 

iacy, Berennikę. 
KLEARCH Wodz Alexandra, przyia- 
ciel  Demetriulza. 


OCEŃ 


Akcya reprezentuie fie- w T'effalonice Mie- 
ście madmęrjkim, Macedonii, 


AKT FIBRWSZY. 


SCENA j. 


Część odludna w ogrodach we 
wnętrznych Pałacu Krolew- 


Jkiego. 
BERENNIKA, ISMENA. 
"ISMENA. 
Nie Berenniko. Ty mi nie 
otwierafz całego WP ferca . 
3 


m 


8 % YB % 


Z glebfzych y ukrytfzych Źrzó. 
def płyną łzy: twoie. 


BERENNIKA. 


.. Mlboć fie zdaie mało tych 
moich przypadkow, które wiefz 
fama? przychodzę z Egiptu 
dzielić łoże, y Tron Oyca twe- 
go. Ledwie co tylko przyimuie 
mnie te Kroleftwo, juz Ociec 
z przyczyny moiey ftaie fig za- 
zdrośnym dla fyna. Ja naty- 
fiaczne podeyrzenia bez winy 
wyftawiona jeftem, Syn Krolew- 
iki bez zadnego wyftepku na 
wygnanie idzie. A to jefzcze 
naymnieyfza jeft niefzczęśli- 
wość w porównaniu innych. 
Dowiaduie fię Alexander, że 
mnie odmowiona iemu za żo- 
nę otrzymał Antygon,y Amant, 
y urażony, y, w famey wieku 


porze, Król mocny zgromadza 

piru oręż, wpada w Macedo- 
nią, dobija fię u potężnego Ry- 
wala, y o Królewftwo y o-zoné. 
Antygon śpiefzy ha zabiézenie 


'złemu,opufzcza mniena famyth 
'dokączeniu żądanego zamęścia, 


a ja fama w kraju obcym ni 
Królowa, ni żona, z bojaznią 
czekam Antygona lofów.., My- 


„ślę ze, pozbawiony walecznego 


fyna, w piebeśpieczeńftwie jeft 
dla mnie, widzę, że te Kró- 
lewftwo y obcym y domowym 
zapala fie ogniem; wtem ,/ że 
tak wielkiego pożaru jeftem.ja 
niefzezesliwa pochodnią. Y nie 
dofyć ci tego? Y ty jefzcze ih- 
nych mego zmartwienia fzu-* 
kafz przyczyn 8 * 


NY 
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„ISMENA. 


Te zdania fą godne ciebie, 
ale zmartwienie, które fie ro- 
Azi z rozumu, nigdy zbyteczne 
mie bywa, zachowuie zawfze 
Mpokoyny charakter zrzódła,, 
z którego fwóy początek bie- 
ze. | 


ANawałności co niefpokoyność zbytnią 


dufzy rodzą. 
Ręczę;że nie zirozumu lecz z ferca po- 


phodza. 
BERENNIKA. 
Jako? fądzifz mnietak łatwą 


do przedfięwzięcia, które fie 
fprzeciwia rozumowi? 


ISMENA. 


_, Ja ci nie czynię krzywdy, 
kiedy fię w tobie lękam tego, 


czego w fobie doświadczam. Y 
Ja powinnam nienawidzieć A- 
lexandra, nieprzyiacielą Oyca, 
mnie wiarołomnego, chciala- 
bym, ftaram fie, a niemogę, 


BERENNIKA. 


Alboż ja mam wchodzić w 
twoie przypadki? : 
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ISMENA. 


_ Jak Alexander moje, tak mo- | 
że Demetriufz twole ferce o- 
panował, 


BERENNIKA. 


_Demetriufz? ach zkądże po ` 
deyrzenie tak nieflufzne? 


Ag 


IsMENA. 


Zkad ? z twey czeftey mo- 
wy o nim, z litości którą mafz 
dla niego, z wiadomości że cię 
w Egiptcie widział, lecz nade- 
= wfzyftko ztąd ze fie nań Ociec 

rozgniewał. 


BERENNIKA. 


Nie teraz on dopióro podey- 
rzliwym być zaczął. . 


ISMENA. 


Prawda, ta jedna zawfze by- 
ła niefzczęśliwa tak wielkiego 
Bobatyra wada. Ale y to pra- 
wda że Demetriufz zawfze byt 
jedyną nadzieją y pociechą jego. 

Y żeby go teraz bez przyczy- 
ny od tebie odpędzał, rzecz nie- 


podobna do wierzenia Kto 
‘wie ? rzadko miłość bywa ro- 
firopna. Może iakie ukradkiem 
fpóyrzenie, jakie nieoftróżne 
weltchnienie, iaki płomień na 
twarzy nagle wzniecony, y u- 


kryty, może wydał tajemnicę 


ferc . wafzych. 


BERENNIKA. 


Ifmeno! nie czyń mi tey 
krzywdy, ja będąc przeznaczo- 
ną Oycu, miałabym fie ftać A- 
mantką fynae 5% 


ISMENA. 


Ma ten fyn czym ułudzić 
ferca nafze, jefzcze nie widzia- 
no równych przymiotow w 


wieku tak mlodym, ani dufza 


kiedy tak zacna z naypiękniey- 


s w % ch 
‘fzey nie wyglądała twarzy. 
Czyn go mieć chcefz, zawfze 
jeft ‘przedziwnym, Xiąże, przy- 
jaciel, Obywatel, żołnierz. .. . 

BERENNIKA. 
Przefłań! nie jeft to czas 


ten na pochwały iego, niechce 
ja teraz myśleć tylko o twoim 


Te cu 
esis mnie przeznaczyli Rządcy riafzey 


doli, 
A ja mym fercem władnę podług mo- 
tey woli. 


ISMENA. 
Aria,’ 
Może beśpiecznie powiadać, 
= Zofłaię. zupełnie wolny, = 


len co fercem fwoim władać 
Każdego czafu ieft zdolny, 


a & w 


Lecz towa pyfzne. w. miłości 

Nie zawfze {4 godne wiary 

Częfto chelpi fie z wolności 

‘Ten co dzwiga pet ciężary. 
Codchadxs, ) 


SCENA II 
BERENNIKA potymDEMETRIUSZ. 
BERENNIKA. 


Ja Demetriufza Amantką 2 
ach! wy Bogowie, którym o- 
twarte fa ludzkie ferca, wy 
naylepiey wiecie, jezelim mu 
kiedy wfpomniała, jeżeli on mi 
kiedy flowo jedne rzekł o mi- 
łości! patrzę nan z podziwież 


| niem, ale każdy nań zemną 
Z podziwieniem patrzy, płaczę 


nad niefzcześciem jego, lecz 
ktozby nad nim nie zapłakał 2. 
prawda, żę litość moja nad. nim, 
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może jeft zbyt żywa, lecz któż 
przepifuie granice litości? kto 
może -- Co widze - - ato Deme- 
triufz? ach po cóż on tu idzie? 
a ja czego fie tak płonię? Kro- 
Jewicu! y śmiefz tu przycho- 
dzić na wzgardę Qycowtkich 
zakazow. 


DEMETRIUsz- 


Ach Berenniko! ach poydz ! 
uciekay, idź za mna. ( /mutny. ) . 


1 


BERENNIKA. 


Ja z toba mam uciekać? jako? 
dokąd? dla czego *' 


DEMETRIUsz. 


pn 


. Wfzyftko jeft ftracone. Ociec | 
zwyciężony, półki jego jedne ` 
pomordówane,drugie rofprofżo- - 


db % w. r 
ne. Uciekaymy. Juz fie do 
tych murow przybliża zwy- 
Clezca. 

BERENNIKA. 


Co mówifz? Antygonże gdzie 


jelt. ? 
DEMETRIUSZ. 


Nikt mi dać nie umie wia- 
domości. o, nim. Ale jeśli mòy 
Ociec nie zyie, niechay drzy 
Alexander, krew jego odda mi: 
zań rachunek - -- Ky niebaw- 
my fię. 


BERENNIKA. | i 
ldź Ziąże wfpaniały ! miey 
ftaranie o fobie famym, mnie: 


niefzczęśliwą Bogow zoftaw: . A 


Opiece. 


( 


DEMETRIVSZ: 


‘Co 2 chcefź w tak wielkim 
niebeśpieczeńftwie zoftać fama? 


BERENNIKA. 


Więkfzym jeft niebeśpieczeń- 
ftwem dla flawy mojey iść za 
tobą. Na ow czas.zawis¢ mia- 
łaby fzarpania jey pozorną 
przyczynę. Już powrót twóy 


dofyć podaie pobudki. Idz fza- 


nuy Oycowfki rozkaz, ochra- 
niay. móy honor. 


DEMETRIUSZ. 


Ja nie pragnę jak tylko dla. 


ciebie iego zachować , zemścić 
fre. zań y umrzeć. Pozwol 
niech cię zaprowadzę na miey* 
fce beśpieczne, a poprzyfięgam, 
że 


że już mnie więcey nigdy nie 
hnyrzyfz, 


BERENNIKA. 


Przyfiągłeś toż famo Krolo- 


‘Wi. 


DEMETRIUsz. 


Staię fie niepofłufznym Oy- 
cu, ale to dla zachowania mu * 
życia. Onby nie żył gdyby cię 
utracił. Ach ty nie wiefz ja- 
kie z twych oczów wychodzą 
miłości poftrzały. Niebo w to- 
bie jedney nazbyt wiele fwoich 
połączyło darow. Gdzie jeft 
taki, któryby cię Berenniko 
mógł widzieć, a nie kochać, 
firacić cię, a nie fkonać? 


BERENNIKA. 


Krolewicu ! 27 ) 


DEMETRIUSZ - 


Ç Cozem to powiedział? ) 


BERENNIKA. 


Nalegania twole nazbyt da- 
leko. pofuwafz. (jak wyżey. ) 


DIEMETRIUSZ. | 


Nie. Ufpokoy fię Pani, bo te naleganie 
Synowfka miłość we mnie. wzbudza, 
nie kochanie. 
BERENNIKA. 
Dofyć tego.  Zoftaw mnie 
famą. 
DEMETRIUSZ. 
Przynaymuniey - - - 
BERENNIKA. 


Niechcę cię dłużey fłuchać. 


b R & 
DEMETRUgz. 
Ale jakiż wyftepek a/a a 
BERENNIKA. | 
Ach pódź. Mogłby Antygon 
niefpodzianie nadeyść. A gdy 
by nadfzedł , jakiżeby gniew 


był jego, móy wftyd, niebeśpie= 
czeńftwo twoie. 


DEMETRIUSŻ: 
Więc -- = 
BERENNIKA: 
Y niechcefz ztąd odeyść? 
‘DEMBTRIUSZ. 


Więc w takiey u ciebie zoftae 
ie nienawiści? ze 


WR w 
BERENNIKA. 
Uciekay. Oto Król. idzie. 
| DEMETRIUSZ. 

‘Juz nie czas. 
IBERENNŁKA. 


O Boze ! 


SCENA IL 


ANTYGON w poczcie zolnierzy y | 


| cig fami, 


ANTYGON 


| 


Otoz jeft ona: jefzczem nie | 


tak bardzo w nienawiści Nieba 


"© niewidaac Demótriufza ) nay- | 
lepfza mi część zoftała. Mam | 


jefzcze Berennikę moją kocha- | 


eB. R 9. 27; 


ną - - - Ach co widzę! Deme- 
triufz tu ztobą? tak to więc 
fluchafz: moiego. rozkazu2) ” 


BERENNIKA. 


Panie - - Nieprzyfzedł - - U 
ftyfzał - - wytłumaczę fię. | 


ANTYGON. 

Jużeś fię doftatecznie wytłu- 
maczyła nie nie powiedzia- 
wfzy. A ty zdrayco (do De- 
metriufza ) Y 

Demerrivez. śą 


Oycze jeżeli rozkaz zgwal- 
ciłem - - - | 


ANTYGON. 


Podź, precz. 
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R W 
| DEMETRIUSZ. 
Słucham. Ale wiedź przy- 
naymniey - = e 
ANTYGON: : 
Ja. ci pdyść rofkazuję nieda» 
wać exkuzy. a 


DEMETRIUSZ. 


Pelnię Oycowiką. wolę 4 fkłonieniem. 


gowy: 


A 


BERENNIRKA. 


¢ Ach Oyeze forowy! J 


DEMETRIUSZe 
Aria 


dwifz Oycze litościwy, . 
z. żę jęftem przeniewierca,, 
Qycze! jetem niefzezesliwy | 
$yn». ale cig kocham 2 {ercan 


Może mi wziąć wfzyftko zgoła 

Moje przeznaczenie frogie, 

Ale dokazać niezdoła, 

Wziąć mi nazwifko tak drogie. 
-C odchodzi. X 


SCENA IV. 


ANTYGON, BERENNIKA, potym: 
znowu DRMETRIUSZ: 


BERENNIKA. 
( O biedny Krolewicu! ) 
ANTYGON: 


„ Czegóż milczyfz? teraz wy- 
tłumaczyć fie mozefz podług u- 
podobania fwego.Czemu niewy- 
rzucafz mi na. oczy moich zby- 


| _ tecznych podeyrzeń? niewdzie- 


czna! nietrwam, gdybym ftracił 
całe Królewftwo dla ciebie. Je- 


| dna Berennika wielką jeft umnie 
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nadgroda za: wfzyfikie ftraty.. 
Ale fyna, o Nieba ! Syna kocha- 
nego, który fprawiedliwie był 
moią pociechą, y flawą, na co 
zwodzić, y czynić mi go upor- 
nym, y niezbożnym? tak wiel- 

ą to więc mafz roikofz, okru- 
tna! widzieć, że mnie fzarpią 
- pfzeciwne Rywala y Oyca po- 
rufzenia? 


BERENNIKA. 


Eh Panie! u (pokey wzburzo- 


ny twóy umy, tobie ja odda- 
"łam ręke; y ieftem gotowa iść 
do Ołtarza, gdzie ci fie tylko 
podoba. Syn twoy jeżeli kiedv 
to teraz naywiecey godzien jeft 
milości Oyeowhkiey. On tu 
nie przyfzedł, tylko żeby minie 
dla ciebie ochronil. 


f 


DEMETRIUSZ. 
Qycze! ( wchodząc. ) 
ANTYGON: 


Znowu “ty powracąfz zu- 
chwalcze ? 


DEMETRIUS Z. 


_Zabiy mnie, jezelichcefz Pa- 
nie ( fmutny ) ale fie fam ratuy. 
Juz Alexander z tryumfem ta- 
nal w porcie, y tyfiączne z fo- 
bą ma okręty. Wierne wóyfka 
twoie przeftrafzone w rozfypkę 


| pofzły. Niema wiecey obron- 


cow ani Miafto, ani pałac Kro- 
lewfki, y jeżeli fie cokolwiek 
ociągać będziefz dłużey, fam 
zoftaniefz plonem zwyciężcy. 
Daruy mi Oycze, jeżeli zgwał- 
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ciłem prawo, zbyt świeta była 
powinność ratowania ciebie. 
Ale w iakimże ieftem niefzczęśliwym 
- ftanie. : 
Gdy mnie zbrodnią kofztuie Oyca ra- 
towanie. 


BERENNIKA. 
( Co.za fzlachetne ferce ! ) 


" | ANTYGON. 


_ Jeżeli nie wzgardzifż towa- 
rzyfzeć niefzczęśliwego prze- 
znaczeniu, wyprowadzę cię. 
ztąd ukrytą drogą. 


BERENNIKA. 


Lofy. męża mego fa. moie: 


włafne. 
ANTYGON. 


‘Ach ty mnie w pośrzód nie- 
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fzczęści naywiękfzych', fzczę- 
śliwym czynifz; pódźmy - - - 
Lecz Ifmene między nieprzy- . 
jacioły tu zoftawiam! pomyśleć 
Q fpofobie - - ( zamyślony ) Ale 
moze zwłoka - - - Ja z córką, 
przyjaciele ( rezolwowany ) 
prayide za wami ( do Zofnie- 
rzy ) Wy tym czafem Beren- 
nikę oftróżnie do morza pro- 
wadźcie. Bogowie zagniewa- 
ni! przynaymniey na czas gniew 
fwóy chcieycie wftrzymać dla 
niey. | 

Aria. 


Piękność jet to dar ten Nieba, 
Który gwałtem kochać trzebą 
Dla niey y fame wyroki 

` Winne fą refpekt głęboki , 
Jeśli dla takiey piękności 
Odmówicie fweęy litości, 

|, Któż kiedy do was Bogowie 

47 fwoią fig proźbą odzowie? — 

Ç odchodzi. > 


x 


SEENA V. 
BERENNIKA fama. 


A z Demetriufzem w tak 
wielkich nawałnościach co bę- 
dzie? wygnaniec ftrofkany, kto: 
wie, dokąd go poprowadzi - - 
Nieftety. Y nie mogęż myśleć 
tylko o nim ? y mafz fie znay- 
dować zawfze w uftach moich 
iego imie ? ! 


Czy to mie miłość? lecz cóż innego: 


być może! 
Ari a. 


Niewiem co ty jefteś co mą 
Dufze dręczyfz pokryiomo. 
Nieznam gatunku katufzy 
Co móy błędny umyft fufzy. 
Jeżeliś to ty miłości, 


Ach fkryi fie w ferca ciemności ! | 


Gdym ci nie mogła przefzkodzić 
W moim fercu fig urodzić, - 


ZACZNA z 

Chcę cię wprzód mieć przytłumioną 
Nim zoftaniefz poftrzeżoną. 

C odchodzi. ) 


SCENA LV. 
Wielki Port Teffaloniceń/ki. Lu- 
ane okręty z których na od- 
głos worenney muzyki wy fia- 
daiq: Woyfka, y około fayku- 
zą fie. Potym wyfiada Ale- 
xander. z Dworem fwoim. 
ALEXANDER,y KLEARCH. 


KLEARCH. 


Wizyftko Królu uftepuie fzczę- 
ściu twemu. Same imie twó- 
ie zwycięża. ‘Teffalonika już 
twoia, Kiedyś tu płynął wo- 
jując na morzu, ja z piefzym 
woóyfkiem daremnie pola y wfie 
w okolicy leżące przefzedłem. 
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Nikt z blifka nieśmie fpóyrzeć na chos 
ragwie twole, 0 Joo | 

Otwarteć Macedońfkich Krolow (4 po“ 
dwole. 


ALEXANDER: 


O jakby mi daleko milfze by- 
ło zwycięftwo, gdyby fzczęście 
przez fwoie fprzylanie zbyte- 
czne nie ufzczuplilo było fza- 
cunku trudow moich. A oAn- 
tygoniemafzżeiaką wiadomość? 


Kurarcit. 
Niemam. Zapewnie on przy* 
padkiem zginął 
ALEXANDER. 
Wiec mi naypięknieyfza zdo- 
bycz porywa zawitne fzczę* 


ście. ted 


broni. 


KLEARCH. 


Nie naypięknieyfzą. Jeft Re- 
rennika twoią zdobyczą. | 


ALEXANDER. 


 Berennika2 
KLEARCH. 


Nie inaczey. W ucieczce o- 
demnie fchwytana, żołnierze 
twoi teraz ią tu do ciebie pro- 
wadzą, a ja uprzedziłem nieco 
jey kroki, 


ALEXANDER. . 


Ach teraz fpełniły fię wfzyft- 


kie moje żądania. 


Pódźmy 
do niey. 


KLEARCH. 


Zaczekay. Słychać chrzeft 
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SCENA VIL. 
ISMENA ftrofkana. Potym ANTY- 
GON broniący fig od zolmerzy 
Epiru, y ciz fami. 
IsMENA. 


Alexandrze ratuy, zachoway 
„mi Oyca mego. 


ALEXANDER, 
Gdzie jet 2 


ANTYGON. 


Zuchwali Ç bronige fie ) je-. | 


zeze nie jetem zwyciężony. 
ALEXANDER. 
Hey!  przeftancie nacierać 


żołnierze. Szanuycie Antygo- 
na życie. . _ An- 


~ ANTYGON.. 

- Niefzczęśliwy. dar zmieprzy- 

jaciela ręki! 
ALEXANDER. 

- Ja zapomniałem nazwitka 
nieprzyjaciela, jak tylko otrzy- 
malem zwycięftwo. Moje za- 
myfly mają za zamiar tryumf, 


ANTYGON. | 


A moje zamyfły nie fą zdo- 
bycze zwyciężcy. Ale Beren- 
nika o Nieba! Berennika dofta- 
ła fie w niewolą. Na ten po- 
cifk męftwo moje upada. * 


WK we 
SCENA VIL 


BERENNIKA pod firażą żołnierzy 
y cis fami. ; 


BERENNIKA. 


Widzę że jeftem w wiezach 
twoich Alexandrze, a jefzcze 
temu wierzeć nie mogę. Na 
fzkódę tey co kochafz podle- 
głe fobie narody uzbrajać w za- 
wziętey frogości. Nowy to ja- 
kis {pofob zyfkania fobie milo- 
ŚCI. 

ANTYGON. 


(Tyfiac furyimam w ferar) 


ALEXANDER. 


Spóyrzyi mi na twarz fzacowna Kró- 
lewno, a potym day zdanie, 

Kto z nas zdaieé fie bardziey w nie- 
wolniczym ftanie. 


ISMENA. 

( Wiarolomna ! ) 

ANTYGON: 
| C Zuchwały. ) 
ALEXANDER. 

Ja ci Bogini moja ofiaruję 
rękę dwoiftym ozdobioną ber-. 
łem, y chcę aby cię żone mo- 
ja, a fwoją Krolowe czciła Ma- 
cedonia y Epir. Podzmy, każda 
chwila zdaje mi fie nazbyt dłu- 


ga. Dofyć juz miałem czafu 
wzdychania. 


ANTYGON. 
Ach czas umierać! ( chce fig 
zabić. ) | > 


Ce 


ISMENA. 


Oycze có czynifz ? ( zatrzy- 
muie go. ) 


ALEXANDER. 


à 


odebrać | 


Co za fzaleńftwo! 
niu broń. 


ej ANTYGON. 


Chcefz mienawet śmierć wy- 
duzeć ? ( odbierają mu fepade >| 


ALEXANDER. 


$ fie wftydzę twoiey flabo- 
_ ści Antygonie. 
Nie tak prętko powinien do Tronu 
zrodzony 
Przeciwnością fortuny zoftać zwycię- 
‘ony, 


ANTYGON. 


N ig, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 
| 


| 


Kto chce żyć gdy tiaia nadzieję u- 
traca, 

Nie męftwem, lecz podłością tę życie, 
opraca: 


ALEXANDER. 


Ufpokoy fie pròżno przeci. 
wić fie przeznaczeniu. 


Ludzkie przypadki wyrok ciemnym o= 
błokiem powleka, 
A Nieba przeznaczaią żonę podj ch 


wieka, 
ANTYGON. 
Ç Drzę ze złości. ) 
ALEXANDER. 


Podźmy Berenniko y przed 
oltarzem rękę twoją na znak 
miłości - - 4's © 
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BERENNIKA. 


Mylifz fie Alexandrze ieśli 
fie tego fpodziewafz , wizak 
wiefz ze Antygonowi przyrze- 
kłam wierność. 


_ANTYGON. 
_ € Oddycham. ) | 
ALEXANDER. 


Jefzcze was nie złączył o- 
brządek święty. 


BERENNIKA. - 


Dla związania równey mnie, 
dofyć jet flowa. 


ANTYGON. 


(C Ach w iaka radość opływa. 
ferce moje! ) i 


ALEXANDER, 


© Węzeł, w który uwikłana 
jefteś latwo może rozwiąząć 
Antygon. 


"BERENNIKA. 


Ja tego niechce. 


ALEXANDER. 
Nie! Ç zadziwiony. ) . . 
ANTYGON. 


Cóż fie ftało Alexandrze 2 
zkad te zadziwienie, ten fmu- 


tek, ta bladość na twarzy 2 


do. Tronu zrodzony, 
: Niepowinien tak prędko zoftać zwy 
ciężony. 


ALEXANDER. 


„ [Ca za obelga lo Nieba! ) 
j gioa (4. 


e ,&& & 
ANTYGON. 


Ufpokoy fie, próżńo pizeci- 
ie fie przeznaczeniu. 


ALEXANDER. 


Więc nie przyfzedłem tu iak 


tylko na urągania, na wzgatdy. 
ANTYGON. 


goudziie'przypidki wyrok ciefiijm o- 
błokiem powleka. 


A Nieba przeznaczają żonę dla czlo- | 


wieka. 


ALEXANDER: 


u “í "a . > 4 

Żołnierze! weźcie mi precz 
z przed oczow zuchwalca' te- 
go. 


ANTYGON. 
: W tym iak ieftem ftanie. z 
Wyrokow nie lękam fię; gniewó, nie- 
dbam na nie. 


Aria. 


Tyś mi wydarł berło z ręki 

Y z zwycięftwa tryumfliefz 

Ale te ferce, te wdzięki 

Moim rządom zoftawuiefz, 

Niech fię każdy zaftanowi 

Nad moim y twoim ftanem, 

Niechay wierny Amant powi 

Kto. z nas dwóch ieft więkfzym Pa- 
nem. i ( odchodzi. ) 


SCENA IX.. 


BERENNIKA , ALEXANDER, 
ISMENA , y KLEARCH. 


_ ISMENA. 


> Moge fie fpodziewać że Ale. 
xander mnie fłuchać będzie? 


ALEXANDER. 


( Zapewnie ta omiłości fwo- 


jey chce mi mówić. ) 


Cs 
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ISMENA. 
Nie fiyfzyfz 2 | 
a ALEXANDER. 


Y tobie zdaie ten czas na 
wyrzekanie ? 


ISMENA. 


„ Ja tylko żądam, żeby mi by 
lo wolno być przy Oycu moim. 


ALEXANDER. 


Hey ( do-żołnierzy ) Ismena: 
wfzędzie ma mieć wftęp wol- 
ny. 


ISMENA. 


O prawda! 

Niech fówko nayniewinniey wyrze» 
cze kto inny, 

Skarga tą zda fie temu, kto fie cauie: 
winny. | 


Adria. 


Niech tylko los frogi znofzę 

Z moim Oycem ukochanym 
O inpąć litość nie profzę 

Nad mym ftanem opłakanym, 
„Którey chcefz przyrzekay twoie 
Miłość y związki dozgonne, . 
Co ia? o ferce nie ftoię, 
Które, znam, że wiarołomne. 


Ç odchodzi ) 
SCENA X.: 


BERENNIKA, ALEXANDER Ą 
KLEARCH, y żołnierze, 


ALEXANDER. ~ 


Klearchu! zaprowadź Beren- 
nikę do Pałaeu, a ty rozu- 
miey - -- 


BERENNIKA, 


Panie ! 


& 8 od 


ALBXANDER. 


Milcz, ja ci pozwalam czafu 


do poprawy. 
Uważ że nię naylepfze bywa nagłe 
zdanie, 
Obieray, lecz wprzód pomyśl w ia- 
kim iefteś tanie. 


Aria. 


Uważ lepiey dar co tobie 
Król zwyciężca w hołdzie daie, 
Wiedz, że Amant w tey ofobie, 
Y Królem być nie przettaie, 
Krórzy pofiadaią Trony 
Rzadko fię w miłości zwodzą, 
Jeślibym zoftał wzgardzony, 
Miłość, y gniew razem chodzą. 

( — Codchodzi.) 


SCENA Xb 


BERENNIKA, KLEARCH, zolni 
rze, potym DEMETRIUSZ. 


4 


s BERENNIKA. 


( Przynaymniey Demetriufz 


AK 
daleki jeft od tych niefzczęśli- 
wości tak wielkich. Niepowin- 
noś fię ferce moje lękąć o nie- 


DR 


DEMETRIUSZ. 


Dla „miłości Nieba! kto mi 
owie o lofach Oyca mego? - - 
Ach Pani tyś nie uciekła ? 


BERBNNIKA. 


A ty powracafz ? 


DEMETRiusz. 


Próżno więc miałem nadzie- 
ję wizak to Klearch. O 
co za fpotkanie! o iaka mi po- 
moc zfyłaią Bogowie! Przyia- 
cielu kochany. Podź.do ferca 
mego - - - i i 


KLEARCH. 


Nieprzyftępuy. Ty. jefieś 
Macedończyk jak cię okazuie. 
odzienie. A ia nie ieftem mi- 
łośnikiem nieprzyiacioł, 


DEMETRIUSZ. . 


Y podobnaż abyś mnie nie 
poznał ? 


KLEARCH. 
Anim cię kiedy widział, 
DEMETRYUSZ. 
Ja ieftem - rr 


KLEARCH. 


Milcz y zaraz odday mi w rę- 
ce bróń twolą. i 


DEMETRIUSZ. 


i 


Co? 
lunae 
_ Jefteś więźniem Alexandra, 
DEMETRiusz, ` 


Takaż to nadgroda za moje 


 dobrodzieyftwa ? 


KLEARCH. 
Sniłoć fie. 
.DeMETRiusz. 


Niewdzięczny! życie które ci 
dalem, chcę wydrzeć pier- 


wiey - -- ( dobywa Spady.) 
BERENNIKA, 


Xiąże! nie w czas używafz 


44 Oo RO | 


gniewu. Uttap przeznaczeniu. | 
Odday te broń, a zachoway fię 
przy życiu. Ja ci to rofkaznie. 


DEMETRIUSZ. | 
Wez ią niezbozny!-( oddaie 


fepade. ) 


BERENNIKA. 


| 
Niegnieway fie, daruy milo, | 
dości te jego zbytnią poryw- | 
czość! ( do Klearcha. ) | 


KLEARCH. 
Wy wfzyftcy z Berenniką 
do żołnierzy ) idźcie, ja oai 
‘tychmiaft za wami pospiefze. 


‘BERENNIKA. 
Przyiacielu miey względy na}. 


więźnia tego. Wykroczył to 
a praw- | 


/ 
/ 


-prawda mówiącnad powinność, 
ale niefzczęśliwości zbyteczne 
miefzaią rozum. 

Gdybym ci opowiedzieć mogła nafz 
los frogi; i 3 
Plakaliby nad nami nawet nafi wrogi, 


Aria, 


` Klęfka to iet zbyt furowa, 
Kiedy fig z fmutku umiera, 
A nie możno rzec y flowa, 
Ze fię duch z ciała wydziera. 
W każdym ftanie w każdey doli 
Są jakoweyść ulgi cienie 
Lecz cierpieć, a kryć co boli 
To ief fzczere udręczenie, 


SCENA. XIL 
DEMETRIUSZ y KLEARCH, 


DEMETRIUSZ, - 
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t 


Teraz że ktomi będzie śmiał 
powiedzieć że fię wdzięczność, 
D 
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y wierność przyjazni znayduie 
na świecie? i 


g KLEARCH. 


Już iefteśmy fami. Odbierz 
niezwyciężoną broń twoią y. 
pozwól mi Panie, żebym cię 
przycifnął do ferca mego. 


|. DEMETRIUSZ. ' 
- Jako 2 do tych czas - = - 
KLEARCH. 


Do tych czas zmyślałem. 
Należało oddalić ztąd wfzyft- 
kich żołnierzy. Inaczey ciebie 
nie ocaliwfzy, byłbym fiebie 
zgubił. 


DEMETRIUSZ. 
\ 1 


Ach przyiacielu kochany , 
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więc'ia cię niefłufznie zniewa- 
zał! więc - - - 


KLEARCH. 


Niebeśpieczeńftwo dla. ciebie 
zbyt wielkie uciekay. Zacho. 
way fię na fzczęśliwfze czafy 


ar eine te oe ae Xigze kochany. 
A myśl bym nie był znowu niewdzi$- 
| eznym nazwany; ( chce odey ść.3) 


DEMETRIUszZ. 


Słuchay ! 


oi, JKLBARCH; 
Nie mogę. 


i 
1 


DEMETRIUSZ. 


Ach przynaymniey powiedź 
mi co fie ftało z Oycem moim? 


KLEARCH. 


Ociec twoy więźniem zoftal, 
D2 
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'Uciekay. Bądź zdrów. (odcho- | 
dzi. ) | 


| | | 
SCENA XM. | * AKT DRUGI. 
| 
| 


DEMETRIUSZ fam. 


Zebym ia uciekał, aQyca zo- | 
ftawił w więzieniu! Ah nigdy | 


to być nie może. 4 SCE N As L 


_Jeslibym życie kochał, aż w takim 
fpolobie 
Stalbym fie go niegodnym, a obmier= Pokoie pre "ozdobione Pofigami 


złym fobie. | | y Obrazami. 


„6 ALEXANDER, potym KLEARCH. 


‘ 


Z przeznaczeniem zagniewanym > ALEXANDER. 

Co nam grozi ciężkim razem, PARE 

Bede przy Oycu kochanym Y mam Tpokoynie Znolfić. a 

Walczyć cnotą y żelazem. sa? , | , 

Cpuścić cię Oyeze drogi envy więzień eden miał fie Ze 
, Na coby mi fig przydało, mnie natrzafać? 7 ach by Ć nie 

Nie miałyby kaydan nogi może. Nauczę Antygona, ia- 


"Toby ie ferce dzwigalo. 
Gag a zz Rawls kie dla zwyciężcy ufzanowa- 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. | "le mieć należy. 


w % & 
KŁEARCH. 


Królu! iakiś cudzoziemieć 
profi, żeby mógł być pr Fpu- 
fzczonym do nog twoich. 


ALEXANDER: 
Któż on ieft? 
KLEARCH. 
Niewidziałem go, ale mówią 
żołnierze, że mufi mieć iakiś 
wielkiey wagi interefs, zamil- 


cza fwoie nazwifko, y tobie 
tylko famemu chce fię otwo- 


rzyć. 
ALEXANDER: 
Niech wniydzie. 


KLEARCH. 


Słyfzeliście ? ( go żołnierzy 


| 
| 


SD 


którzy odebrawfzy ordynans od- 
chodzą ) wprowadzić cudzo- 
ziemca tego. Ty zaś Panie 
daruy ieśli nazbyt pofuwam 
gorliwości moiey. Wprowadze- 
niach tak fzczęśliwych dla czes 
go iefteś tak fmutny? 


ALEXANDER. 


Ae wzgardy Beren- 


Kiparcns. ‘ 


Eh kto fie trwoży, 

Kiedy fię piękność froży, 

Y na miłośne attaki wzbrania, 
Niezna fię na kunfzcie kochania, 


Ari g: 


Dwóch pięknych oczów pogodę 
Czefto polępność zarhmurza, 

Lecz to nie ieft wegardy burzą 
Każda maiąca urodę 
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Zna to dobrze, że trudnienie , 
Kladzie piękność w więkfzey cenie: 
(odchodzi, ) 


SCENA IL 


ALEXANDER, potym DEME- 
TRIUSZ x ftrony przeciwney teyy 
którą KLEARCH wyjzcał. 


ALEXANDER. 


Niemogę zapomnieć tey mó- 
wy hardey, tego fzyderikiego 
śmiechu. Antygona. Jeslibym 
go nie ukarał - - - - = 
DeMerktusz: , 
Przyim Bohaterze Epiru wol- 
ny hołd nowego czciciela. 


ALEXANDER: 
Któż ieftes 2 


DEMETRIUsz. 


„Jeftem niefzczesliwy Deme- 
triufz. 


ALEXANDER. 
Syn Antygona? 


DEMETRiusz, 


Nie inaczey. 


ALEXANDER. 


Y śmiefz przedemną nieprzy- 
jacielem, y zwyciezca fam fie. 
ftawić ? : 


DEMETRIUszż. 


Tak ieft, twoią 'wielkością mierżam 
cnotę twole. te 

Powierzam fig Królowi, y nic fię nie 
boię. ; ' 


ALEXANDER. 


( Co za piękna odwaga ! J 
ale czegoż ządafz ? 


DEMETRIUSZ. 


Zebrze wolności dla Qyca , 
y nie bez opłaty. Przychodzę, 
żebym fie za niego poddał w kay- 
dany. Chcefz zaltawy? mafz 
zaftaw we mnie. Pragniefz o- 
fiary ? ofiarą ia będę, Wiem, 
Że dni moie nie ważą za życie 
Antygona. A 


Atoli niech doważą. te nie równge 


fzalę 
Oyca los niefzczęśliwy, litość Alexan- 
dra, moie Żale. 


ALEXANDER. 


Oh żale które mnie do.mi- 
łości wzbudzają ) więc to nie 


5 


prawda, że Oyciec furowy .na 
"wygnanie cię poflal? 


DEMETRIUSZ. 
Aż nadto prawda. 


ALEXANDER. 


Prawda! a ty ża niego- ---- 


DEMETRiUsz. 


Może on nienawidzieć mnie 
ma przyczynę. Ja ieżelim go 
obraził, poprzyfięgam Bogom 
nieśmiertelnym, żem nieche- 
tnie zbłądził. Przeznaczenie 
iet moim przewinieniem. Y 
chciałem, y chcę pierwey u- 
mrzeć, niż złoczyńcą zoftac, 
Ale choćby też mnie ybez przy- 
czyny znienawidził, z iego fu- 
rowości nie wziolbym przykia- 
du. 


ALEXANDER. 
( Co za dobre dziecie | ) | 
DEMETRIUSZ. 


Nic mi nie odpowiadafz, Ale- 
xandrze ? widzę,: że cię uraża 
proźba moia zbyt śmiała. Ale 
ach pomniey ze fynemieftem, ze 
dla nazwifka tego naywiękfzą 
śmiałość darować potrzeba, że 
natura, że Niebo, że honor, że 
krew, że miłość, ze mniewfzy- 
ftko wzywa 

,« =(= =, do QOyca' obrony s 

Wizyftkom powinien temu, z które- 

gom zrodzony. 


ALEXANDER. 


Ach podz do ferca tego du- 


fzo wielka! y ufpokoy fie. Bę- 


dziefz miał wolnym Oyca twe- 
go. Ja go fam przez względy 
dla fyna ferdecznie uscifkam. 


Dem ETRIUSZ. 


Niech ci Bogowie zapłacą za 
twoia litość, fkładam ten palafz 
u nog twoich( chce broń złożyć. ) | 


ALEXANDER. 


Ziąże! co czynifz? ja nie 
przedaie darow, twoiacnota wy- 
maga le, nie kupuy ie odemnie, 
cokolwiek zdobyłem wfzyftko 
Antygon odbierze, ze wizyft- 
kich zdobyczy ia tylko dla fie- 
bie iednę Berennikę zoftawiam. 


DEMETRIUSz 


& j 
( O Bogowie! ) pewnie cię 
ona kocha 2 


ALEXANDER. 


Nie umiemiem tego powie- 


x 
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dzieć, Ale niechay z nią za mna 


pomówi Demetriufz to będzie 
kochać. 


DEMETR1IUSZ: 
Zebym ia mówił £ 


ALEXANDER. 


"Tak ieft. Zadam żebym ią - 


winien był twemu wdzięczne- 
anu fercu. 
Byleś tylko ty zechciał, umnie rzecz 


gotowa. 
Znam z doświadczenia wielemogątwos 


je flowa. 


Aria. 


\ 


Wiefz iaki mnie ogien fufzy 
‘Tobie me ferce otwieram 
Niechże z twey tafki odbieram 


Drogi pokoy moiey dufzy. 


Mnie co na twoie żądanie 

Wracam Oyca do wolności 
Nie odmawiay fwey litości 
Jeśli znafz, co ieft kochanie 


C odchodzi, p) 


SCE NA M. 
DEMETRIUSZ potym BEREN. - 
NIKA. > eż i 


Demerrivsz. 


Niefzczęśliwy! cóżem otrzy- 
mał! ach Berenniko ty mafz być | 
Alexandra żoną? y zręki moiey? 
a ia zoftać mam owym- - Nie 
Tyle meftwa nie czuię w fobie. 
Umarłbym z fmutku, nazbyt 
jeft okrutny urząd- - Co? możefz 
ratować Oyca fynu niewdzio- 
czny, y zaftanawiafz fie? ukryj 
tę wątpliwość. Niechay żaden 


-z żylących nie wie podłości two. 


iey. Chocbyś miał y umrzeć, rą- 
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tuy go y umieray. Nuże zwłoka | 


iet przewinieniem , trzeba 
póyść. Ale wlaśnie w fam czas 
Królewna idzie. Moment toieft, 


w którym na oftatnie męftwo 
zdobyć fię potrzeba. 
Siły mnie odftepuia, pomnożcie mi Nieba. 


BERENNIKA» 
Tu Demetriufz! mufze go 


uniknąć. Nazbyt ieft niebeśpie- 
czne z nim fpotkanie ( chce fie 


cofnąć. ) 


DEMETRIUSZ- 


Eh nie uciekay | przez małą 
tylko chwilę pofluchay mnie y 
poydziefz. 


BERENNIKA- 


Tak to chowafz przyfięge ? 
co moment do mnie powvacafz?, 


| ( zoftrością. ) 


DEMETRIUSZ. 


aay 
_ _ Przeznaczenie moie = - = 


A 


'BERENNIKA. | 


Badź zdrów, niechcę cię fłu- 
chać ( iak wyżey. ) 


! 


DEMETRIUSZ. 

Ale przez litość - ~ - 

BERENNIKA- 

Czegoż żądafz? czego ode- 
mnie chcefz? ( 2 niecierpliwo= 
ścią. ) 

DEMETRIUSZ. 

Serce Demetriufza nie zafłu- 
żyło na furowość tak wielką. 
(2 żałością ) 

i - BERENNIKA. 
-` Ç Ach on nie wie iak wiele 
mute’ ta furowość kofzuie ) 


DEMETRIUZ. 


_ Niechcieć mnie pofłuchać -- ~ 
X tak wyżey. ) 
BERENNIKA. 


A dobrze, Niech że to będzie 


oftatni raz, y niech będą umiar- 


kowane, y krotkie twoie flowa, 
` DEMETRIUSZ. 


Zachowam co każefz ( oBo- 
że | co za utrapienie moie! ) 
każdy zacna Berennika czci 
twoie przymioty. 


BERENNIKA. 


(Nieftety! zapewnie fie on chce 
otworzyć z miłością fwoią ) 
( pomiefzana. ) 
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DEMETRivsz, 


Każdy, co na twarz ci tylko 
{poyrzy - = ( 3 lubością. ) F R 


BERENNIKA, 


Ziąże! albo zachoway pra- 
wo, albo cię niefłucham. ` 


DEMETR1vsz. 


Zachowam go.( a Nieba! ) 


Król Epiru pała miłością ku to- 
bie, żąda miłości twoiey. Ja - 
cię o nią profze, i 


| 


BERENNIKA, 


Dla kogo mnie o miłość pro- 
fitz 2 A. 


DEMETRIUSZ, 


" Dia Alexandra. 
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BERENNIKA. 


DEMETRIUSZ. 


Tak iet. Mozefz Króla te- 
go fzczęśliwym uczynić, 


BERENNIKA. 

Y mnie to radzifz ? 
DDMETRIUSZ. 

Ja cie profzę o to. 
BĘRENNIKA. 


( Niewdzięczny! nigdy mnie 
nie kochał ! ) 


_ DEMETRIUSZ. 
Czego fie miefzafz ? 


"w 


BERENNIKĄ, 


„Prawdziwie Alexander z 
przedrwiwaniem y urazą ) wy- 
śmienitego fobie dobrał pana 
dnika. Mafz zaifte wielkie pra- 
wo doradzać mi kochanie. 


DEMETR1IUsz. 
Kiedy ufyfzyfz przyczynę ARA 
BERENNIKA. 


Niema tego potrzeb | 4 
; Yy, dofyć- 
iem fyfzala. ( chce odchodzić. ) 


, DEMErTRivsz. * 


Ach fluchay ! Alexander od 
da Oycu moiemu y wolność ; 
Królewftwo, ieśli ia dla nie > 
otrzymam miłość n ciebie. Nie 
wydzieray mi owocu udrecze- 

Ba. 


1 
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nia moiego, udręczenia, nad któ- 
re w świecie więkfzego znaleść 
mie można. ( z dofadą. ) 


BERENNIKA. 


Mnie fie zdaje, że te udrę-- 


czenie twoie nie ieft tak bardza 
wielkie. (2 przedrwiwaniem. ) 


DEMETRIUSZ. 


‘Ach ty nie wiefz, co fie w fet- 
cu moim dzieie Bogini moia ! 
wiedz - * = i 

BERENNIKA. 


Kiaze! fzaleiefz ? ty mi chcefz otwie= 
rac >= 


DEMETRIUSZ: 


Wfzyftko iet wolno temu, kto mufi ue 
mierać. í 


BERENNIKA, 
Milcz. 
DEMETRIUszZ. 


Wiedz że cię kocham, a ko 
cham tyle ileś tylko godna kote 
chania. Ze powinność ( oh Bo- 
że! ) powinność święta przymu- 
fza mnie fprzyiać miłości fzcze- 
śliwego rywala. Takie ieft - 


moie przeznaczenie, = 

BUS: nie, 3 

Powiedz czy być może więkfze udrę- 
PZENIĘ» } 


BERENNIKA. 


Demetriufzu? (gdzież ieftem’) - 
rozumiałam - - Powinienbyś ai 
Na te niezwyczayna 

50 śmialość twoią czuię.(pomiefzaną.) 

Gniewy moje! gdzieżeście? ja was nie 

znaydnię, i 


E4 


DEMETRIUSZ. 


Zmiluy fie kochanie moie! 


przypadek mòy godzien ieft po- ` 


litowania. Umrę wefoł, ieżeli 
tak. kochaney ręce, będę winien 
@yca moiego. 
BERENNIKA. 
Juz tego dofyć ( y nie mam» 
że kochać tak cnotliwego fer- 
ca. ) 
DeMErRiusz. 


Ach gdybyś nie była dla mnie 
tak bardzo nie czułą! gdybym 
ia był umiał w fercu twoim ie- 
dną ifkierkę wzńiecić! na tyle 


prozb` moich = = ~ 


BERENNIKA. 


Ty więc rozumiefz = - Ach 


Xiaze - - ( nieftety! ia fic gu- 

bie! ) | A 
DEMETRIvsz. 

Przynaymniey dokącz. 
BERENNIKA. 

O Nieba! idź uczynie co 3 š 

Zda- 

dafz. a ? 


DDMETRiusz, 
A te weftchnienie co znaczy? 
BERENNIKA. 


Niewiem. Wiem, że fprzeci- 


wić fie woli twoiey nie mogę. 


Ach moia pochodnio śliczna! widzę na 
" twarzy twoley miłości zapały. 


BERENNIKA. 


Day mi pokoy ! czego chcefz ode mnie 
zuchwały. 


Aria. 


Dofyć na tym. Jaé wyznaie, 
Ze mym fercem możefz władać. 
Ale cię profzę nie badać 
Ani pytać fie dla czego ? 
Coć tak wielką moc nadaie, 
Ze możefz mieć wfzyftko ze mnie 
Sama nawet potaiemnie 
Nieśmiem fpytać ferca mego. 
C odchodzi. } 


SCENA V 


DEMETRIUSZ, potym ALEXAN- 
DER. ` 


DEMETRIUSZ. 


Cozem to ja uflyfzal? Be- 
rennika mnie kocha! cokolwiek 


mówiła, cokolwiek zamilczała. 
Wfzyftko ieft miłości iey dowo- 
dem. Ale w iakimże czafie Bo- 
gowie! „w iakim cząfie wiem o 
tym! iaką ofiarę PRE moy 


| 
| 
| 
| 


| 
KA 
| 


czyni dla ciebie ferce moie. Da- 


S ZY) 


| roy mi ieśli Ize iaką wyciśnie 


z oczowbol niezmierny. 
Chociaż zapłacze Amant, fyn zawfze 
iet wierny. ; 


ALEXANDER. 


„Widziałem, że wyfzła od cie- 
F Berennika, cóżeś wfkurał? 


DDMETRiusz. 


W fkurałem Coh Boże! ) wfzy- 
ftko Panie Będzie ( umieram ) 
żoną twoią. Wypełniłem obie- 
tnice moie. Teraz ty fwoiewy- 


pełniy. 
ALEXANDER, S 
Mòy przyjacielu fèrdeczny ! 


pòdz niechay cie do ferca me- 
80=-- oe co ia widze, placzefz2 


Aria. 
DEMETRIUSZ. 


Prawda, że płaczę, ale łez zdroie 
Nie zawfze zbiedy y fmutku płyną, 
Czefto ich radość bywa przyczyną, 
Radość zbyteczna miewa łzy fwoie. 
Prawda że ieftem łzami zalany, 

Ale dla fyna niechay fię godzi 
Spławić zrzenicę we łzow powodzi, 
Godzien tychhołdow Ociec kochany. 


Codchodzi.) ` | | 


SCENA V. 
ALEXANDER, pożym ISMENA. 
< ALEXANDER. 


Nie mafz teraz, ktoby fię ode 
mnie fzczęśliwfzym mógł na- 
` zwać. Tryumf to ze wfzyftkich 
naydroźfzy. ' 


czy fię mylę. 
/ Jakiże fmutek mógł cię zmartwić tyle. - 
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ISMENA. 

O iak bardzo ubolewam 
(z przekąszeniem) choć nad wia- 
rołomnym Alexandrem. Być A- 
mantem, a widzieć fie wzgar- 
dzonym, fa to w prawdzie na- 

zbyt okrutne udręczenia. 


ALEXANDER. 


Niefrafuy fię tak bardzo dla 
mnie Ifmeno. ` - 


IsMENA. 


Niewdzieczna Berennika przy- 
naymnieyby na to pamietac by- 
ła powinna, żeś ley piękność 
wfiławił. Porówna potomność 
odległa 


-~.e = » =i Z przyczyny twoi. 
Berennikę Helenie, Teflalonikę Troi, 


ALEXANDER. 


Moze tez dla tego mnie ona 
- kocha? | 
ISMENA. 


" Kocha 2 
ALEXANDER. 
Y chce dzifiay zoftaé żoną. 
moią. 
ISMENA. 


(O Nieba ! ) nie widzę ia przyczyny 
tey odmiany niefpodzianey, ` 


ALEXANDER. 


Rozumiem że to dzieło Ifmeny kocha 
ney. 


ISMENA. 


Ach okrutny! ty ze mnie fzy- 
dzifz 2 


ALEXANDER. 


Eh już też zapomniey Xie- 


| gniczko tych nazwyfk, okru- 


tnego zdraycy. Miłość nafya 


| _ nie była wyborem. Ale prawem. 


Rodzice nafi nieznanych nas 

fobie przeznaczyli do zwiazku 

który fére nie wiąże. Wreście 

Ifmena powinna mi być wdzie- 

czną za moia niefiateczność ` 

Gdy z niey wfpólny zyfk dla nas oboy- 
ga wypada. 


A mnie tylko famemu przyznana iefk 
"zdrada, ` Ą : ; i 


ISMENA. 


A na cóż mi było poprzyfie- 
Sac miłość tyle razy 2: 


ALEXANDER. 


Poprzyfiegafem niewiedząc 


| Ba ów czas co to jeft miłość. 


Aozumiałem że to ftyl taki, któ. 


"6 0d ® & 


rego mówiąc do pięknych uży» | 


wać należy. 
ISMENA. 


Tak wielka to w Epirze 
znayduie fie niewinność? 


SCENA ‘VI 
ANTYGON, y ciè sami. 
ALEXANDER. 

Niechęci nafze przyjacielu już 


fie zakończyły, wyiaśniły fię 
przecie Nieba łafkawe dla nas. 


ANTYGON. 


Coz ieft?co to za nowy {pos 
job mowienia? 


Ale- 


| 


| 
| 
| 
| 


winę. 


0 W 
Wydziałeś fyna? 
| | ANTYGON, 
Nięwidziałem. 

ALEXANDER: 


„A wice niechcę mu odbierać 
ukontentowania, któreby miał 
fam donofzge wefola Oycu no- 


= » «z = Mów z nim a potym 
Zobaczyfz, czyli dzień ten nie ieft dla 
nas złotym. 


Aria, 
Nigdy pięknieyfzey pogody 
Nie ma gdy flońca promienie 


Wyidą z pod chmury, co wprzody 
Nawlekła nań gęfte cienie, 


F 
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Już znikła okropność cała. 
Burży grożącey nam zgubą, 
A iedna światłość zdołała 
Rofpędzić tę ciemność grubą, 
( odchodzs X 


SCENA VII. 
ANTYGON y ISMENA. 


ANTYGON. 
Nierozumiem ia tey taiemnicy. 
ISMENA. 


Berennika juz ieft Alexandra 
kochanka 


Dziś mu da rękę, y dzifiay ma być ie» 
go zona, ; 
To jet ową taiemnicą niedocieczoną. 


ANTYGON. 
Co ty mówifz? 


ISMENA. 


Sam Alexander to twierdzi, 


ANTYGON. 


Y Berennika mialazby roze 
rządzać wiernością, którą mi 
przyfiegła? Syn miałżeby w po- 
felftwie być do mnie w takim 
moim pokrzywdzeniu ? toż A- 
lexander przez fzyderftwo by 
mnie tylko zwał fwoim przy- 
jacielem? y do tegoż by ftopnia 
zapomniał, że byłem Królem? 
niepodobna.  Mufiałaś niezro- 
zumieć flow iego. Co innego 
to będzie. 

ISMENA, 


Oyeze! aż nadto prawda co 
mówię, zbytciefzy fię niezbożny 
z fwoiey zbrodni śkutku, 

ANTYGON. 


Milcz. Y coci za radość widzieć Oy- 
«a w {mutku, zi 
Fa 


Aria. 


Kiedym iuż zoftał igrzyfkiem 
Fortuny. ( Okrutne Nieba! ) 
Wątpliwość ieft moim zyfkiem 
Wcześnie mi go brać nie trzeba” 
X to wyrokow gniewliwych, 
Dobroczynne dary znaczy 
Kiedy ludzi niefzczęśliwych 
Wiodą poźno do rofpaczy. 

C odchodzi. > 


SCENA VIL 
ISMENA fama. 


Ach kiedy iuz te ferce, ktòre 
kocham, ferce zimne kochać nie 
umie, ża coda także nie idę za 
iego oziębłością! {zalona kobieta 

ze mnie! 
Czemu wzgardą za wzgardę nie płacę 
w zalemnie., 
Aria. 


Miłości! czemu ferc dwoie 

"+ W więzy wfpólne nie krępuiefz? 
Jedno dzwiga pęta twoie, 
Drugie wolnym zoftawuiefz 


Dla więkfzego udręczenia, 
Kogo niechcefz ufzczęśliwiać 
Niefzczęfne iego płomienia, 
Na co nadzieią ożywiąć? 


SCENA Ix. 

Pokoie Krolewfkie, z których 
widać pole obfzerne, y port 
Tefaloniki, - Na polu pomie- 
Jzane wiedobitki zniefionego 
obozu. W porcie oftatki bu- 
rzące fie iefecze y; dogorywa- 
iqce zapalonych okrętow Epi- 
ru. 


ANTYGON, y DEMETRIUSZ. 


ANTYGON. 


Więc urodziłeś fie fynu nie 
wdzięczny na niefzczęście mo- 
ie? więc ia. nayokrutniey {zego 
dla fiebie pielegwowalem nje- 
przyiaciela w tobie? piękna za 

„Fz 


ROZ 


‘ga DxD 


tyle ftarań Oycowfkich, za ty- 
le trofkow nadgroda! ja nie my- 
ślałem,tylko iak do naywyżfze- 
go ftopnia wynieść 
chwałę twoię, 
Ty nie myślifz iak tylko ranić fercę 
moig. 


DEMETRIvsz. 
Ale rozumiałem - - - 
ANTYGON. 


Co rozumiałeś? jaką władzą 
ważyłeś fię ofiarować Alexan- 
drowi cudzą miłość? kto cię na- 
uczył zwodzić ferce y nama- 
wiać na wiarołomftwo, a to 
jefzcze ku dobru nieprzyiaciela? 


DEMETRYUSZ, 


< fTwoie niebeśpieczeńftwo - - - 
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ANTYGON. 


ja fam o niebeśpieczeńftwie 
moim chcę myśleć. "Tobie nie 
należy fądzić, co dla mnie ieft 
niebeśpieczeńftwem więkfzym. | 


DEMETRIUSZ. 


Panie! ieżeli nie mafz ftara- 
nia o fobie, miey go otyluwier- 
nych twoich poddanych. Za- 
choway dla nich y Oyca y Kro- 
la, kiedy Bogowie niechcą zie- 
dnoczyć dobro tak wielkie, nie- 
chay Berennika ufzczęśliwia E- 

ir,ty Macedonią ufzcześliwiay. 

Za tę którą z iey ftraty mufi ponieść 

fzkodę, , 

Niechay w. ofobie twoiey odbierze 

nadgrodę. 


ANTYGON.. 
Wfpaniała rada, godna twe- 
go wielkiego ferca. (chce odeysé) 
F4 


DEMETRIUSZ. 

Godna fyna, ( idge za nim ) 
który podobna. 
ANTYGON. 

Jdź mi precz z oczów. 

SCENA x. 
BERENNIKA, y cis fami. 
BERENNIKA. 

Odmieniły poftać Antygonie 
lofy twoie. O co za fzczęśliwe 
zdarzenie! ( z pospiechem y ra- 
doscią ) Co za dzień wefoły ! 


wiedz = «= 
ANTYGON. 


Już wiem iak wiele winien 
ieftem kochance Alexandra, a- 
leś fie porządziła wiernością , 


| 
| 


| 
| 
| 


| 


|| 
Í 


którąś mi przyrzekła, a to bez 
mego zezwolenia, 


BERENNIKA. 


O Bogowie! niebawmy fię 
tą droga ukryta, która ku mo- 
rzu prowadzi, fpiefz fię czym- 
prędzey do wóyfka twego, a 
zadrzy Alexander ze firachu. 


ANTYGON. 


Co mówifz? wfzak na około 
murow wóyfko Epiru - - - 


BERENNIKA. 


Już wfzyftkie rozpędzone. 
Agenor wodz twóy otrzymał 
zupełne zwycieftwo. Refztęu- 
flyfzyfz od poffanca, który nie 
daleko ztad ukryty czeka ną 
ciebie. Spiefz fię, bo twoi nie 

Fg 
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beda mogli do poty uderzyć na 
Miaftó, póki w nim zoftaiefz 
w zakładzie. 

ANTYGON: 


Ale zkądże Agenor mógł o- 
trzymać pofiłki ? 


BERENNIKA. 


Z rady fwoiey, z wierności 


żołnierzy, z zaniedbania zu- 


chwałych zwyciężcow, nie po- 
firzezony zebrawfzy  refztę 
fwoich wpadł na nieprzyiaciela 
z nienacka, y poprawił fwóy 
błąd pierwfzy. 


ANTYGON.. | 


"Tak bardzo nierówny w fi- 
łach? nie. Być nie może - - - 


b R w sł 
BERENNIKA, 


Sztuką nieprzyjaciela zażył. 
Wierną nieznaiomą ręką rzucił 
znagła ognie na flottę Epiru. 
W iednym momencie wiatr z 
okrętu na okręt rozniofl pożar, 


a wóyfko lądowe już biegło na 


ratunek. W ten czas twoi od- 


ważnie wpadaią na oboz, tam- 


ci nie wiedzą kto na nich na- 
ciera, a w pośrzodku dwóch nie- 
beśpieczeńftw niewiedząc któ- 
regoby uchodzić mieli, legną na 
placu. Wodzowie daremnie wo- 
daiąc do broni, daremnie doda- 
iac ferca, więcey fprawili w żoł- 
nierzu trwogi, niż poflufzen- 
ftwa. Jedni ucieczki nie fzuka- 
ią, drudzy iey nie znayduią. 
Chrzęft przeraźliwy pałafzow, 
fmutny odgłos trąb nieżliczo- 
nych, groźby iuz tych co ranią, 
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luż tych co konaią, ognie, po- 
foka, dym, kurzawa,boiazn, tak 


nayodważnieyfzych przeraza, 
ze cały zwyciężcy oboz 


ee ee zwyciężony. 
Na mieyfcu zwycięftw włafnych zoftał 
pogrzebiony. 

DEMETRiUsz. 
Oh Bogowie łafkawi ! 


ANTYGONA 


Oh łafkawe Nieba! pódźmy 
dokączyć zwycięftwa, (/ chcąc 
ast. 


SCENA XE 
KLEARCH w poczcić zolnierzy y 


y ciz Jami. 
KLEARCH. 


Zaczekay. Mufifz gdzie in- 


89 


| dziey, ( do Antygona ) Panie 


poyse ze mną. 


BERENNIKA. 


Coz fie znowu ftało? 


DEMETRIUSZ. 
"Tegom fic ia lękał! 
ANTYGON. 


Ale czego chcefz. ( do Klear= 
cha. ) 


KLEARCH. 


Chce Król, żeby wielki za- 
kładnik, iakim ty iefteś, ściśle 
był firzeżony. Podz za mna, 
"A Alexandra, wierność mo» 
ia nie pozwalają zwłoki. 


’ DEMETRIUszZ. 
Bogowie okrutni! 


w o 


BERENNIKA. | _ DEMETRIvsz. 


Co za niefzczęścia biją z każdey ftrony: a Moia Berenniko, y mamze 
| opufzczać Oyca ? 
ANTYGON. ` | 


% BERENNIKA. 
' Sen to był, żem fzczęśliwy juzem o! | h 3 
bideon. a | Dla zemfzczenia fię za niego 


Aria | zachoway życie fwoie. 


Cifkay Niebo rozgniewane DEMETRIUSZ 
Jeśli na mnie mafz pioruny ; 


Jefzcze nie ieft fkołatane Ja chce go ocalić, y chcę ua 
Me ferce złością fortuny. Ay MAANAM, i 
Mogę walczyć z złym wyrokiem aoc ee boku. A teraz 


Mogę iefzcze podnieść głowę kiedy wiem że mnie kóchafz, 


Y nie uftrafzony okiem fzczęśliwy umrę. 
Patrzeć w iego twarz furowę. pęd” | 
(odchodzi z żołnierzami. J BERENNIKA. 


eC IL Ja cię kocham? o Nieba! któż 
e > _€i to powiedział? zkąd to wiefze 
BERENNIKA y DEMETRIUSZ. | | kiedyżem z tobą o miłości mó- 
| wiła? 3 
BERENNIKĄ. DEMETRIUsz, 
Ach uciekay Demetriufzu , | Tyś nie mówiła, ale te oczy 
uciekay ty przynaymniey. , mówiły, Be- 


) 


BERENNIKA- 


Ofzukales fie. 


DEMETRIUSZ. 


Eh pozwol przynaymniey 
tey pociechy temu, ktory umie- 
rać mufi. Nie. Ty nie iefteś 
okrutną. 


łośne wydaieć 
Ogień miłości, który fię w nim żarzy. 


1 


BERENNIKA. 


= Y ty powiadafz że mnie ko- 
chafz ? ach nieprawda! milfza 


by ci była moia cnota. Nie | 


tryumfowałbyś z flabości mo- 


iey, nie przychodziłbyś tak czę- | 
fto ze mną toczyć woyny. Z.ga- | 


fit- 


Próżno - ftarafz, fie | 
zmysłać furowość. Szczere fer- | 
ce twoie przez porufzenia mi- | 
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filbyś ogień, który nas niefzczę- 
śliwemi czyni, y może zbro- 
dniami uczynić. Nie fzukałbyś 
niewdzięczny! widzieć w iakim 
ucifku dla ciebie zoftaię. 


DEMETRIUSZ, 


Berenniko, ach dofyć! błąd 
mòy fam poznaię. Daruy mi 
o. Będę iakim mnie mieć żą- 
dafz. Pobladzilem, ale fie por 
prawię, widząc przed -fobą tak 
piękną przewodniczkę, 


y ia mogę 
Bardzo łatwą dla fiebie znaleść cnoty 


drogę, 
Aria. 
DEMETRIUSZ. 


Nie boy fig ferce kochane! 
Wolę umrzeć tyfiąc razy 
Niż twe przeftąpić rofkazy 
Zem iek Amant ani wfpomng. 


BERENNIKA- ` 
O miłości nie wfpominay 
Profzę cię na wfzyftkie Bogi 
Profzę cię móy fkarbie drogi 
Zes ieft Amant zapominay. 


DEMETRIUSZ. 
‘Badzze zdrowa - - Lecz ty 
wzdychafz? = 
BERENNIKA. 
Idź zdrów - - Ale ty fiewra- 


calz? 
DEMETRIUSZ. 


Ach nie dlamnieé fie urodzila! 


BERENNIKA. 
Ach nie urodziłam fie dla ciebie! 


DENETRIUSZ, razem BERENNIKA. 


Zeby w obfernym Pańftwie miłości 

Mogły fie znaleść równe przykrości 
* Jakie fą nafze oh Boże! 

Nie, to nigdy byćnie może. 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


AKT TRZECI 


z er me- 


SCENA | 


Różne więzienia w ftarodawney 
wieży z których iedno tet 0- 
tarte. 
ANTYGON, ISMENA, potym 
KLEARCH z żolnierzami, 


ANTYGON> 


Niech fie > nie fpodziewa 


Alexander. iegodną ugodę 
wzgardzam, odrzucam. Ja Be- 
rennikę mam uftapi¢ moiema 
nieprzyiacielowi ? 


G2 


= = mer 


s "oyo 


ISMENA. 


A jakaz nam infza nadzieia 
'pozoftaie Panie? 


ANTYGON. 


Idź, y miey flaranie, żeby 


Agenor czym prędzey nk 


na mury ,: 
* Pamiętay żeś mi winna poftufzeńftwo. 
"Więcey waż me rofkazy, niź niebeśpie- 

czeńftwo. 


ISMENA. 


Ach Panie! Ach co mówifz! 
fzturm ftalby fie haflem śmierci 
twoiey. Ja zaboyczyną > 
mego być niechcę. 


ANTYGON. 


Sluchayże. Mam z fobą trué 
ciznę niezawodną: Rozrządzę, 
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jak mi fie podoba, lofem moim. 


Zawiefzam na czas godzinę fa- 
_talną. Ale ieśli wafze pofłufzeń- 
ftwo opiefzałe fprzyfięże fie na. 


z giń przeznaczeniem. 
Wiem iak fig moi równi rozftaią z 
zmartwieniem. 


KLEARCH. 


Cóżeś otrzymała Ifmeno? na- 
myśliłżeś fię iuż Panie? 
ANTIGON. - 
Tak ieft,. możefz iuż do A-. 


' lexandra póyść z doniefieniem 
woli moiey. 


KLEARCH. 


Coz mu tedy mam powie- 
dzieć? 
G3 


Ari a. 
ANTYGON.. 


Powiedz że niechce ni: Tronu, 
Ni wolności. Ze więzienie * 
Mam czyli ‘Tron?’ nieodmienię: 
Męftwa mojego do zgonu. 

Ze będąc lofow. igrzyfkiem 

Już fię dobrze nauczyłem, 

Jefzcze gdy fzczęśliwy byłem» 
Gardzić ich frogim pocifkiem, 
«wchodzi Antygon. do więzienia, która: 

| na tych.miaft froze zamykaią. ) 


KLEARCHu 


Oddaię: wam pod ftraż wię= - 


gnia tego. Jeżeli ten pierścień 
nie zapewni was o woli Kro- 
lewfkiey, nieważcie fie otwie= 
rać więzienia. Kto ten rofkaz 
przeftapi, śmiercią ukarany zo- 
ftanie. (Stróże praypatray- 
wjzy fie pierscieniowi odchodzą. ), 


fobie: życie odbierze. 


ISMENA. 


Klearchu. Ach nie odchodź, 
Słuchay. Niech tak: okrutny 
przypadek zmiękczy wfpanialą 
twe Dufzę. 


KLEARCH. 


Daruy, nie mogę fluchac, do 
Króla iść mufzę. Ç odchodza. ) 


SCENA IE 


ISMENA , potym DEMETRIUSZ 
w. odzieniu xolnerfkim. Epirus 


ISMENA. 


Co teraz niefzczęśliwa mam 
czynić? ieśli Agenor fzturm.do 
miafta przypuści, ftanie fie Oy- 
ciec ofiara Alexandra; ieśli ro- 
 fkazu iego nie wypelnie, fam 


ŻE adze 
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w wątpliwości tak wielkiey za 
fiągnę rady? 


DEMETRIUSZ. 


Dzięki Bogom, iuz mam po- 
Jowe roboty .(mewidzqe L/meny) 


IsMENA. 


Ah dokad Bracifzku, dokad 


fie wazy{z- - - 
DEMETRIUSZ. 


Cifzey Ifmeno. W tym odzie- 
niu maia mnie za iednego z 
ftrożow. 
* ISMENA, 


Y chcefz - - = - 


DEMETRIUSZ. 


Zamienić z Oycem ubior, aby 


tym {pofobem om fie ratowal, 
a ia zofial na micy feu iego. 


IsMENA. 


- Stòy! oh wfpaniala, ale nie 
pożyteczna litość twoia! 


DEMETRIL sz. 


Czemu? w kącie tego okro- 
pnego mieyfca z boku ieft ukry- 
ta wycieczka, która prowadzi. 
do morza. Ta Antygon po- 
fzedłfzy, w kilku minutach fta- 
nie w obozie. 


ISMENA. 


Antygon. (Oh Boze!) w tam- 
tym więzieniu ieft zamknięty, 
y nie ma nadziei, żeby otworzo- 
no go bez Królewikiego fygnetu. 
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DEMETRIUSZ.. 


Co? mialbymze aż tu przyjść 
nadaremnie? 


ISMENA. 


Y nie to iefzcze nayokru- 
tnieyfzą dla. mnie ieft botaznia, 
Antygon w zapalczywości od- 
rzuca wfzelkie traktaty, nie ma- 


widzi życia fwego, y iuż mai 


przy fobie przygotowaną truci- 
znę. 
| DEMETRIUSZ: 


Jako? więc moglby w mo- 
mencie - - - Ach zabiegać trze- 
ba. Teraz czas, pomozcie mi 
Bogowie (dobywa'fzpady y od» 
chodzi, ) 

ISMENA. 


Nieftety! cóż chcefz uczynić? 


. DEMETRIvsz. 


Gwaltem przymufić ftraze, 
aby mi go otworzyli, (żak wy- 


Bey. ) 


ISMENA. 
Stóy. Tym fpofobem przy- 
śpiefzyfz śmierci Qycu. 
DEMETRIUSZ. 
_ Prawda. Ale tym czafem je- 
śliby Oyciec - - Niefzezefny Oy- 


cze: bądź zdrowa, potrzeba ga 
ratować. ( rezolwowany.) 


ISMENA. 
Ale iakaz drogę - - - 


DDMETRIUSZ. 


Jeftem w rofpaczy, ieftem fy- 
nem, wfzyftko mogę. ( odcho- 
dzi. ) | ` 


ISMENA. 


Ta zapalczywość może fię 
fatalną ftanie dla Alexandra. 
Co? iuż fię to zaczynafz ferce 
moie lękać 

o niewdzięcznika? 

Ach jakże to dla wielu boiaźń mnie 

przenika. * 


Aria, 


Czego chcefz miłości Tyranka?, 
Jeftem dziś córką nie kochanka 
"Teraz dla więkfzego zmartwienia 
Winnammoie wfzyftkie wc ftchnienia 
Po co-z uprzykrzeniem zbytecznym 
W dafz fig za tym nieftatecznym? 
Myśleć o nim rzeczą daremną. 

Wie ma on litości nade mną! 


Ç odchodzi. J 
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III. 


Gabinet z wielą drzwiami, które 
`. fie zamykaią, y krzefło po pra- 
wey firome. 
ALEXANDER y KLEARCH. 
ALEXANDER. 


To tedy Antygon ofiarowa- 
ny pokoy odrzuca? ach niechze 
fie iuz wiecey nie fpodziewa 
wolności. 

-KLEARCH. 

Bez tego pierścienia. 

-Nikt nie będzie mógł iego otworzyć 
owięzienia. 
ALEXANDER. 


_ Jeśli Agenor nieodftąpi z wòy- 
fkiem od murow, w iegooczach 
Antygona zabi. 


KLEARCH, 


Uzyie z oftróżnością tey po- 
gróżki, ale zebym ią miał ufku- 
tecznić? niechay mnie bronią 
Bogowie. Stracilbys zakład be- 
śpieczeńltwa fwolego. 

W ktytycznych razach więcey! nie ró- 

wnie pomaga. 

Baczna roftiopnosé, niżli zbyt żywa 

odwaga, 


Zołnierz co razu przyśpiefza 

Swey fię obrony pozbawia, 
Częfto na płytkość demefza 
Otwarte pierfi wyftawia . 
Zołnierz gdy zna fwe rzemiofło 
Bardzo fie tego wyltrzega. 

By fie ferce nie uniofło . 
Za gniewem, co go podzega. 


(odchodat. y 


SCENA I, 


ALEXANDER, potym DEME- 
TRIUSZ w pierwjzym fiwoim u- 
biorze. 


ALEXANDER. 


Patrzeć, ze zwycieftwo zrak 
wypada, (ufiada )fłuchać wzgar- 
dy od ofoby ukochaney, znofić 
od iednego niewolnika obelgi. 
A nie módz puścić licow ura- 
Zie, to ieft ucifk - « - | 


DEMETRIUSZ. 


A gdzież ieft - - - Alexander - — 
gdzie iefte zmariwian Y ypomie- 


Jzany. ) 


ALEXANDER. 


Czego chcefze 


*DEMETRIUSZ. 


Chee - - - Jeftem ia - - Odday 
mi Oyca. 


ALEXANDER. 


( Bogowie co za twarz! co 
za fpòyrzenia! co za mowa! ) 
Demetriufzu y śmiefz- - - 


DEMETRIUSZ. 


Wfzyftko śmie Alexandrze 
ktofię o Oyca leka - - Ach zwło- 
ka byłaby fatalna, day miczym 
predzey twóy pierścień Królew- 
Aki. 


e 


ALEXANDER. 

Coz toieft prozba,czy grozba? 
DEMETRIUSZ. 

Jeft to, co być moze -pozyte- 


-ezniey{zym dla Oyca. Ale 


'€ą trace -~ 


ALEXANDER: 


eldg; ia ten krok zuchwały 
daruię namiętności ślepey. 


DEMETRIUSZ. 


_Niepoydę ieżeli pierwiey---» 


ALEXANDER. 
_Kiąże pamiętay z kim, y 
gdźie. mówifz. 


© DEMETRIUSZ, 


Alexandrze pomniey że Oy- - 


yw 


ALEXANDER: 


Ta głupia odwaga bardziey 
mnie do gniewu pobudza. ` 


H 


DemeTriusz. 


Chcefz pokory? Ç uklęka `) o 
to mnie mafz u nog fwoich, od- 
day mi Oyca, a zoftaniefz Bo- 
ftwem moim. Modlitw, y ślu- 
bow, nikomu prócz ciebie czy- 
nić nie będę. Już ci oddaie pier- 
wfzy hold we łzach moich. Zli- 
tuy fię przez tę niezwyciężoną 
rękę, którey berło całego świa- 


ta wróżę,przez święte Krolow, 


Dziadow twoich popioły, zlituy 
fię Panie. Odday -- ZĘ 4 


ALEXANDER. 
Próżno fie tego fpodziewafz. 
DEMETRIUSZ. 


Próżno fie tego fpodziewam? 
( z gniewem. ) 


ALEXANDER. 


Tak ieft. Chcę żeby Abty- 
gon zoftał ofiarą zemity moiey. 


DEMETRIUSZ. 


Ach mieć go nie bedziefz! od- 


day mi Oyca, albo zaraz zgi- 


niefz. ( Porywa fig w zapal- 
czywości, bierze lewa ręką za | 


| prawe ramie Alexandra tak, iż 
| mu fig wyrwać nie może, a pra- 
wą [spade mu odbiera. ) 


ALEXANDER. 
„Hey 2 o 


DEMETRIUSZ. 


Milcz bo cię zaraz zabiie. 
( grożąc mu fepadg którą mu 


odebrał, ) 


He 
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ALEXANDER. 
Y tyś fie zapomniał - - =" 
DEM. TRIUSZ. 
Wfzyftkiego, prócz tylko że 
fynem ieftem Odday mi fwóy 
pierścień. Gdzież ieft? czego fie 
bawilz, 


ALEXANDER, 


Y ty fie fpodziewafz zu- 


chwalcze, ze ci = - - 
DEMETRIUSZ.: 


Więc umieray.( chce go pchnąć 
Japadą. ) 


ALEXANDER. 


Stoy. Co czynifz? weź go, y 
idź fobie, ( oddaie pierścień. ) 


X. 
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DEMETRIUSzZ. 


Eumenie! Eumenie! ( biegac 
> Ò 
ku drzwiom. ) 


ALEXANDER. 


Gdzież ieflem? co fie to ze 


mną dzieie? ( zadumiały. ) 


DEMETRIUSZ. 


Idź. Ç do iednego Macedor.. 


czyka, który zadrzwiami czekał, 


y ma głos ukazał fię. ) Spiefz fię, 
diegay czym prędzey, oto mafz 
znak kończ dzieło. ( daie pier- 
scien Macedończykowi ktory na 


tychmiafł odchodzi. ) 


ALEXANDER: 


Coz? mafz iefzcze co-wiecey 
dokazywac? czemu fie z ta o- 
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czom moim obrzydliwą twarzą | 
nie uchylafz? 


DEMETRIUSZ. 


( Mam odeyść? nie. Stracił- | 
bym cały pożytek  przedfię- 
wzięcia mego. , | 

ALEXANDER. | 


Szalony! ani mnie chce fluchać, | 
mufze ztąd odey ść.(chce odeysć ) | 


DEMETRIUSZ. 
Zacaekay.(bronimuwyiscia. ) | 
ALEXANDER: 


Cóż? ieftem ia to niewolni- 
kiem twoim? 


DEMETRIUS2: 


Zywi nie wygdziem z poko” | 
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iu tego, poki ieft zawi 
los Antygona, zawiefzony 


ALEXANDER. 


C Ach iuż też dłużey znieść 
nie mogę, wolę umrzeć ) (zim- 
petem `) zdrayco!. albó mni 
p yco.. albo mnie pu- 

zczay, albo - - - Ale mi Niebo 
nakoniec przyfyła pomoc. 


DEMETRIUSZ._ 


_ Nieftety! a toKlearch?( firwo- 
sony ) coz mam uczynić? jesli 
go będę niedopufzczał? Alexan- 
der wyidzie. Ach gdyby przy- 
naymniey iuż Oyciec był uwol- 


rion 5 ( przybliża fie do Alexan- 
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ROAR 
SCENA Yeo 


ISMENA. - 


(2 Sa: 


\ 


KLEARCH. 


Panie! któż to ż twey reki 
otrzymał pierścień Królewfkić 


ALEXANDER: 


© Widzifz, y patrz iakim fpofo- 


bem, ( pokazując na Demetrius 


fea) 


_ONieba! cóż to uczynić my- 
glitz? tym żelazem - - ( doby- 
waiąc Jzpady. ) ,. 


DEMETRIUSŚŹ: 


Nie przyftępuy C bierze 2no- 
wu Alexandra ugdo pierfi mi 
p TĄ á 


4 gst 
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KLEARCH. 


NI 


| 


| 


Wo R & “riy 
zmierzą Ņ bo:zaraz w pierfiach 
Alexandra miecz utopię. 


KLEARCH. 


_Stóy! (sach jak go tu rato- 
wać! )albo złóż broń, albo na- 
tychmiafi biegnę zatrzymać 
Oyca w więzieniu. (chce od- 
chodzić. ) ~ » 


DEMETRIUSZ. 


_Nie odchodź bo go zaraz za- 
biię. ( zmierza do pierfi. ) 


- KLEARCH. 


Day pokoy! (co to za nowy 


fzaleńftwa Apofob ) Kiąże y 


nie widzifZ - - = - 
DEMETPiusż. 


Nie widzę. Mam zawiązane 


Hg 


oczy, 
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KLEARCH. 


cą? 
DEMETRiuz. 

Demetriufz ieft fynem. 
KLEARCH. 


Imie to nie odeymuie zbrodni 
witydu. 


DEMETRiIUsz. 


Kto Oyca ratuie, niczego fie 
wftydzić nie powinien. 
KLEARCH. 
Coż na taki twoy krok rze- 


kną, którzy cię do tych czas 
w podziwieniu mieli ? 


Więc Demetriufz ieft złoczyń- 


DEMETRIUsz. 


Rzekną że ma y Macedonia 
Manliufza fwego. 


ALEXANDER. 


Ach dofyć Klearchu, Ukarz 
złoczyńce, choćbym y ia miał 
zginąć. Jać to rofkazuię. Nacie- 
ray, rań, zabijay. Niemafz in- 
fzego ratunku. 


ISMENA. 


Chodź, bież za mną kochany 
bracifzku! dokazałeś męftwem 
fwoim, iuz Oyciec na wolności. 
Ja biegnę do niego, y całą radość 
moią w rękuiego złożę. ( od- 
chodzi, ) 


* DEMETRIUSZ. 


- Przeciem ftanął u lądu. Dzię- 
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kuięci Boze. ( pufzcza Alexan- 
dra. ) | 


KLEARCH. 


Czego fię teraz fpodziewać 
mamy? 
ALEXANDER. 


( Jakież wyroku okrutny ia- 
kiż życiu moiemu okropny za- 
chod przeznaczafz! ) 


Demerriusz. 


Jeżeli za granicę powinno- 
ści uniofl: mnie móy impet, da- 
ruy mi Panie ( do Alexandra ) 
niepodobna było uniknać krwi 
porufzenia, Jam fie fam nie poy- 
mował. Wmieral Oyciec, inney 
ratowania go drogi nie miałem, 

Jeżeli te przyczyny względu nie fa 
warte. t 
Ran, malz twe żelazo, mafz- pierfi o- 

twarte, ( oddaie Alexandrows 
Jspadę. ) 


ALEXANDER. 


Tak ieft, giń niezbożny - = 
Co czynię! karzę fyna za to, 
że iefi Oycu wierny? przefzy- 
wam pierfi, które fam dobro- 
wolnie bez zadney obrony na” 
moie razy podaie? ach nad to 


bym fie ftał podłym. Obraził 


mnie to: prawda, ale takową : 
zemfła.. | 
~ - - + - bez naymnieyfzego odpora / 
„Mogłaby mnie na zawfze pozbawić ho» 
noru, 


Aria. 


Próżno choć fprawiedliwa uraza 
Radzi mi użyć nacię żelaza, 
Takowa zemfta zbyt fię przepłacą 
Kiedy fig dla niey honor utracą. 
Pięknieyfzey na cię używam brogi 
Która Moy honor wiecznie ochroni 
Męftwa,co gniewu zapęd w ftrzymuie 
A ciebie włafnym życiem darvię, 
( odchodzi x Klear chem. ) 


SCENA v 
DEMETRIUSZ poym BERENNIKA 


DEMETRIUSZ. 


Uczyniłeś dofyć Demetriufzu 
kończże teraz dzieło 
uwolniony,ale ty Rywalem iego 
iefteś. Potrzeba albo przeftać 
żyć, albo  przeftać kochać. 
Przykre ieft obranie, z tym 
wfzyftkim 

Berennika idzie. Rozumiem o Bogowie! 

Już poznaię z iey twarzy co mi ona 

powie, 
BERENNIKA. 

O zacny o kochany fynu! o 
niezwyciężona dufzo! chwało 
narodu fwoiego, faczegulne 

Bogow  ftaranie! 

Piefzczoto świata y moie kochanie. 


DEMETRIUSZ. 
Gdzież ieftem? Xiezniczko! 


Qyciec' 
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co to za mowa taka, co za na- 
zwiíka? 
BERENNIKA. 


Y ktòżby cię mógł nie ko- 
| chać, kto móy fkarbie drogi? o- 
calone Krolewftwo, uwolniony 
| Oyciec, wizyftcy nieprzyiaciele . 
| zwyciezeni iedynie z łafki two- 
| iey, Gdybym cię nie kochała - - - 


DEMETRivsz. 
Ach milcz. Obowiązek nafz-- 
BERENNIKA. 


Słabym ieft wedzidłem dla 
miłości, którą zapala tak wiel- 
ka cnota. 

DEMETRiusz. 


O Boże! tobie nie godzi fie 
mnie kochać. 
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BERENNIKA. 
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Niebo, ziemia, ludzie, kamie> | 


nie wfzyftko cię kocha. A ia 
iedna tak wielkiey cnoty kochać 


nie mam? cóż to ielt za prawa; | 


takie? 
DEMETRIUSZ. 


Reka obiecana - - = = 
BERENNIKA, 


Więkfzy ieft błąd dawać ią 


bez ferca, niżeli odmówić. Ja | 


fama przed całym światem gło- 
fić będę że ty iefteś kochaniem 


moim, że ferce moie nie ieft zdol- |. 


ne kochać kogo innego, prócz 
ciebie. uy 
DEMETRIUSZ- 


"Och Qycze! och miłości! och | 


Berenniko droga! ow 
sa BE» 


rf 


BERBNNIKA. 


Powiem, że ieftem twola od . 
dnia jefzcze owego kiedyś - - - 


DEMETRIUSZ: 


Bądź zdrowa mole życie,bądź 
zdrowa. > 


BERENNIKA. 


Dakad ( nieftety! ) dokad 
idziefz 2. 


DEMETRIUSZ. 


Idę umrzeć niewinnym. Je- 
żeli mnie zatrzymafz iefzcze 
przez ieden moment , już po 
mnie. 


BERENNIKA. 


O Boze! co mowifz? umie- 
tam = - ach nie odchodź - =-= 
I 
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DEMETRiusz. 


Ey nie fprzeciwiay fie Beren- 
niko. Juz mi zaledwie tyle po- 


zoftaie mocy 
<- Zebym fobie śmiertelną zdołał zadać 


rang 
Nie odbieray Ze mi tey, me życie kos 


_ Chane! 
Aria. 


Kiedy iuz umierać mufzę 
Pozwól mi moie kochanie 
Niech zachowam czyftą dufzę 
Niech umrę w niewinnym ftanie. 
Na ten czas cień moja wfzędzie 
Za tobą kochanie moie, 
Bez zgryzoty chodzić będzie 
Nim nas śmierć złączy oboie. 

C odchodaż. ) 


SCENA VIL 
BERENNIKA fama. 


Berenniko co czynifz? twóy 
kochanek umiera, fzalona! a ty 
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nie bieżyfz? - - Oh Boże! chwie- . 
14 fie nogi. Mróz iakiś niezwy- 
czayny wdaie mi fie w żyły 

Y ledwie mnie nie wfzyftkie odfępuią 

fiły, € wfpiera fier) 

rdziéZ ieftem? iaki tłum pomie- 
{zanylobrazow wfzyftkich okro- 
pnych obfiada myśl moia? wi- 
dzę Demetriufza, widze, żefie 
iuż rani + - - Stóy - - Poyde za 
Antygona.  Poprzyfięgnę mu 
przeciwko fercu wiarę. Powiem 
że go kocham. Powiem -- Nie- 
fżczęście! ćmi fie fłońce, błyfka 
fię Niebo, krzywoprzyfeftwa 
go obrazaia moie. Nieftety! po- 
zwoleie Bogowie okrutni! nie- 
chay dam ratunek kochaniu ńie. 
mu. Wy przefzkadzacie, atym 
czafem możeraz niefpodziany-- 
Ach będziecie kontenci!: otoż 


"luz zabity. Zaczekay dufzo pię- 
| a 
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O niefzczęścia gdy wag tyle, 
Ze mi rozum moy Gb 
Przy tak wielkiey waley, i 
Czemu mnie nie aj 
Mnożcie fie mnożcie aza i i 
7byteczna boleść ( oh Boret ) 
Nad mym fie tanem użali 

Y umrzeć mi dopomoże. 


529 


SCENA VIL 


Pałac Krolewjki, 


ANTYGON w licznym poczcie żołyię- 
rza, potym ALEXANDER bez 
Jzpady między zolmerzami 


a 
potym BERENNIKA, : 


ANTYGON. 


Ale gdzież ieft Demetriufz 2 
czego fie kryie przed oblapem 
Oycowtkim? hey biegaycie,fzu- 
kaycie mego kochanego'zbawcy, 
y przyprowadzcie go do mnie.. 
( odchodzą niektórzy Macedon- 
czykowie. ) 


ALEXANDER, 


Otoż mnie widzifz nakoniec 


Antygonie w więzach fwoich. 
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> g & 
ANTYGON, © 


Y mocnom kontent z tego, 
że cie z nich uwolnić mogę. Qd- 


dać Alexandrowi fzpadę. (od 


datą mu fzpadę. ) 
ALEXANDER: 


W jakież fpofoby, w łakie try- 


umfuiecie nade mną! za tyle 


krzywd, ty ninie do wolności 
przywracałz ? lfmena wzgar- 
dzona na tyfiąc pocifków pierfi 


nad tawia, żeby niewdzięczniką, 


obroniła - -- e, | 
ł > 
ANTYGON. 


Kiedy ? 


ALEXANDER» 


Niedawno. Gdyby nie ona 
~ jużbym nie żył. Ach ieśliby nie- 


D K © ró 


wzgardziła fercem, od którego 
tyle wzgard poniofla - - ~ ' 


BERENNIKA. 


0 
Ratuy jeżeli możefz - - - Pa, 
nie! - z- Ratuy twego fyna, 


* 
a 


ANTYGON.- 


Przebóg! cóż fie ftalo2 


 BERENNIKA. 


„Ze żyć nie może tylko rywa» 
lem twoim, dla tego chce fobie 
śmierć zadać, kocha mnieia go 
kocham, iużby to. było zdradą 
zamilczać tego dłużgy. ` 


ANTYGON. 


Ach niedopufzcząć ‘tragedyi 
fatalney ! biegaycie - - - ` 


ra OR d 
SCENA, IX 
ISMENA y ciż Jamis ` 
IsMENA- 


tość two- 
kocha- 


Poźna iuż Oycze li 
ja, iuz wiecey bracifzek 
ny nie żyle. 

ANTYGON. 

Co mowilz? 


. BERENNIKAs 


Umieram. 
TEMENA. 


Przy uyściu Królewfkiego 
ogrodu, dopierom 80 fpotkała 
zbladłego. Zegnam fie z tobą, 
rzekł mi, na zawize Ifmeno- 
Niezbożny | porwalem ferce y 
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które Oycu należało. Ale fie 
tą ftalą ukarze. lak mówiąc 
dobywa fzpady, ucieka ;dla wy- 
pełnienia okropnego dzieła tam 

gdzie ogrod kończy fie lafem 
geftym, y ia oftatni oh Boże! 
uftyfzalam ięk- fmutny, aa 
na ratunek  dobiezeć.. nie: mo- 
gla, bo mnie dla ftrachu y dla 
żalu fiły wfzyftkie na tychmiatt 


razem odftąpiły. 


ALEXANDER. 


Któżby płakać nie miał tak 
wielkiey ftraty £ 


ANTYGON. - 


Wiec z moiey winy polegt 
przefzyty fyn, ktoremu ieftem 
winien wolność, Tron y ży- 
cie? fyn w którym wierność 
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przeważyła moią furowość ty- 
ratifka ach co o tobie poto- 
mność powie? iak obraz zbro- 
dni twoiey, iak innych, iak fa- 
mego fiebie Antygonie znofić 
potrafifz? umieray. ‘Ten fyn 
krwią włafną uczy cię powin- 
ności twoiey. ( chce fig zabić. ) 


SCENA OSTATNIA 
KLEARCH, potym DEMETRIUSZ 


y cis fami. 


KLEARCH. 


Antygonie co czynifz? De-- 


metriufz zyle. 
ANTYGON:. 


Jako żyie 2 


KLEARCH. 


Szukaiąc fchronienia przed 
zapalczywością żołnierzy two- 
ich, fkrylem fie gdzie las nay- 
gęftfzy, y nayciemnieyfzy. -Na 
te okropne mieyfce Królewiec 
zdaleka ode mnie poftrzeżony 
przyfzedifzy, znagła nie mógł 
mnie zobaczyć. Przeto przez 
niefpodziany móy ratunek przy 
zyciu zachowany zoftał, 


. ANTYGON. 
Y mam ci wierzyć 2 
KLEARCH. 


Wierz oczom twoim. Oto 
on fam idzie! 


BERENNIKA. 


Umieram z radości. 


BK © 
DEMETRIUsz. 
Ach Oycze! Ç zdaleka. ) 
ANTYGON. 


© Ach fynu! Ç biegąc ku niemu.) 


DEMETRIUSZ. 


Panje! ia Berennike kocham 
C klęka przed oycem ) jeftem 
złoczyńcą. „Mogę umrzeć, ale 
przeftac ią kochać nie mogę | 
Ach ieśli tam tylko zbrodnia gdzie błąd 

z zezwoleniem. 
Nie miłość, ale życie ieft mym przewi- 


nieniem. : 


ANTYGON: 


Kochay ią ieft twoja. Mala, 
to nadgroda za tyle dowodow 


wierności, 


| . 


DEMETRIsz. 


Byłby ukaraniem ten dar dla 
mhie , któryby kofztował twe- 
mu fercu - - - 


ANTYGON. 


Ach! wftan, ach! ufpokoy fie 
chwalo moia, podporo moia, 
prawdziwa dni moich pociecho. 
Stalbym.fie tygryfem., gdyby 
w moim fercu niewdzięcznym 
nie uftąpiła miłość, iakakolwiek 
inna, mieyfca miłości dla takie- 


go fyna. 
KONIEC. 


Nakładem Augufta Pozera 


w Warfzawie. 


